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EG ZO TYC ZN A  V JA R S Z A W A

W  „ i r a D a f o w y m ”  k r a f u
Jńpo:5ski e n tu zja zm  dla polskiej pracy

W mieszkaniu japońskiego lęka- J 
a a  dr. Ja-Cz-o-Sy wychylają się z 
ram obrazów uśmiechnięto, bkomio- 
okie gejsze w barwujck kimonach i 
hipnotyzują malowanem spojrzeniem 
zaklinacze wężów, spowici w białe, 
wschodnie szaty. Przedziwne, sym­
boliczne malowidła, rzeźbione rogi 
japońskiej wodnej krowy, arcydzie­
ła znanych japońskich i chińskich 
malarzy zdobią ściany banalnego 
zresztą salonu, nadając mu charakter 
egzotyczny.

Po krótkiej cnwili oczekiwania 
zjawia si§ w arzmaeh pan domu. Dr. 
Ju-Czo-Sy jest uprzejmym, poważ­
nym, starszym panem i czuje się wy­
raźnie zakłopotany moją wizytą. Z 
potoku słów, jakim go zarzucam na 
wstępie, wyraźnie nic n.e rozumie i 
ja skolei konstaiuję z rozpaczą, żo 
ani rusz się nie dogadamy. Dr Ju- 
Ozo-Sy mówi po polsku bardzo słabo.

Na szczęście zjawia się wybawie­
nie w  postaci p Toncliu-Ru, syna 
p. ju-Czo-Sy, studenta Uniwersytetu 
Warszawskiego. Żywy, ruehhwy, 
wciąż uśmiechnięty, chętnie opowia­
da dzieje swoje i ojca i z prawdzi- 
w nn zapatem objaśnia zasady naj­
większej —  jak się zdaje —  namięt­
ności swego życia, t. j dżiu-dżitsu.

£>KAP SIĘ WZIĘLI W POLSCE?
Całkiem poprostu. Pochodzą z To- 

f.jo. Ojciec skończył studja medycz­
ne w Tok jo, jako lekarz chorób we­
wnętrznych i  leczył wyłącznie zioła­
mi. W  Japonji istnieją dwa -rodzaje 
studjów lekarskich: aKademje dla le­
karzy „starego systemu", t. j. le­
czących przy pomocy ziói i  korze­
ni, oraz wydzmły medyczne uniwer­
sytetu, które wychowują lekarzy w 
nowoczesnemu europejski >m tego sło­
wa znaczeniu Tlecznictwo jolami w 
Japonji jest bardzo rozpowszechnio­
ne, choćby dlatego, że klimat japoń­
ski nadaje się wyśmienicie do hodo­
wli licznych roślin leczniczych ta­
kich. jak np, znanej i w  Europie 
rośliny niudzin (pokrzyk) o korze­
niach kształtu człowieka, , innych.

Dr. Ju-Czo-Sy prowadził rozległą 
praktykę lekarską w Rosji, gdzie 
przebywał długie lata Tam ożenił 
się po raz- drugi, tym razem już nie 
z Japonką, lecz z Polka. Dzięki te­
mu małżeństwu osiedlił się przed IG 
laty na stałe w Warszewii

JAPONJI POLSKA IMPONUJE

Tonchu Ru został w Tokjo. M'a- 
tzył o Europie i podróżach i posta­
nowił przyjechać do „granatowego 
kraju" na wyższe studja.

—  W  Japonii —  opowiada p. T011- 
chn-Rii —  zainteresowanie Polską 
jest bardzo żywe. Japończycy nazy­
wają Polskę ,granatowym krajem ‘, 
ponieważ polska służba kolejowa, 
policja, młodzież szkolna nosi grana­
towe mundury; przewaga granato­
wy cL barw uderzyła wielu Japończy­
ków, którzy przejeżdżali przez Pol­
skę i  tak się już ta nazwa w Japo- 
r.ji utarła. Popularność PoUki, zwła­
szcza w ciągu ostatnich kilku lut, 
jest bardzo wielka. Japończykom za­
imponował ogromny rozwój Polski 
we wszystkich dziedzinach życia, 
rozmach w pracy, jakim nie może się

poszczy.ńć żaden inny kraj, powsta­
ły po wojnie. W  gazetach japońskich 
czyta się często obszerne aitykuiy
0 Polsce, w szkole każdy uczeń zna 
historię Polski, choćby w zarysie. Ja 
naturalnie interesowałem się Polską 
szczególnie, ponieważ wybierałem się 
do o.,ea natychmiast po ukończeniu 
szkoły średniej.

TU DOBPuZE I TAM DOBRZE...
— Gdy przyjechałem do Warsza­

wy, straszono mnie, żc stracę connj- 
mniej 3 lata na naukę języka i do­
piero wtedy będo mógł zapisać się 
na Uniwersytet. Wziąłem się iednak 
z cnergją, do pracy, uczyłem się pil- 
nie od świtu do wieczora i dzięki 
temu już po roku mogłem się zapi­
sać na dontystyko. Studja idą mi zu­
pełnie dobrze, zamierzam specjalizo­
wać się w chirurgji i odbyć w War­
szawie praktykę. Za kilka lat wrócę 
może do Japonji, choć mu6zę przy­
znać, że jesieni w prawdziwej roz­
terce. Tak się zżyłem z kolegami i 
koleżankami, mam tu tylu przyjaciół
1 znajomych, że trudno mi będzie z 
nimi się rozstać, z drugiej strony 
pragnąłbym zobaczyć znów ojczysty 
kraj. W Polsce dobrze i w Japonji 
też dobrze — doprawdy wybrać trud 
no....

KAŻDY j a p o ń c z y k  z n a  
DŻIUDŹITSU

P Tonclm-Ru prowadzi bardzo 
ruchliwe żjcic. Poza zajęciami, zwią- 
zanemi z  nauką, uprawia niemal 
wszystkie sporty, przedewszystkiem 
jednak zajmuje się szerzeniem pro­
pagandy nieznanego przedtem w Pol­
sce sportu dżiu-diitsu. W Japonji 
każdy niemal Japończyk — uczeń, 
policjant, żołnierz — musi znać pod 
stawowe chwyty dżiu-dżitsn, które są

niezbędną pomocą w  życiu codzien- 
nern, zwłaszcza w chwilach niebez­
pieczeństwa. Dziu-dżitsu pozwala o- 
bronić się przed napaścią, wytrącić 
przeciwnikowi nóż lub rewolwer z rę. 
ki, pokonać silniejszego od siebie, 
oddaje też nieocenione usługi w róż­
nych niespodziewanych okoliczno­
ściach. jak np. przy ratowaniu to­
nących i t. p. W  Japonji znaiomość 
zasad dżiu-dżitsn jest wprost nie­
zbędna; policja japońska nie posią-. 
da nawet przy sebie broni palnej, 
w walce z przeciwnikiem może się 
posługiwać tylko chwytami dżiu- 
dżil.,u; jedyną bronb, jaką posiada 
przy sobie policjant, jest sznur i 
szabla.

POWODZENIE DżJU-DŹITSTJ 
W  POLSuE

— Cliciałbym barózo, by dżiu-dżit- 
su rozpowszechniło się w Polsce. Za­
mierzam nawet zorganizować w tym 
roku kurs instruktorów dżiu-dżitsu, 
tak, by po mo- u wyjeździć do Ta- 
ponji znajomość zasad tego spurtu 
szerzono dalej w Polsce. Jak dotych­
czas, spotykam się z wielkiem za­
interesowaniem tą dziedziną., zwła­
szcza w kołach sportowych, wojsku 
i wśród młodzieży. Prowadziłem już 
kilka kursów przesz kala jacy cli w 
gimnazjum i wojsku, w policji (dla 
przodowników), w przysposobieniu 
wojskowem, a obecnie ukończyłem 
wykłady w Domu Akademików. 
Wszyscy ćwiczą się-z zapałem, choć, 
naturalnie, żeby dojść do doskonało­
ści, trzeba wziąć conajmniej kilka­
dziesiąt lekcy,i } ćwiczyć bez prze­
rwy, by nie wychodzić z wprawy. W 
Japonji istnieje specjalny insty tut 
nauczania dżiu-dżńsu, którego ukoń­
czenie wymaga S — 4 lat studjów. 
P"n dżi.su to zresztą nietylko sztu-

Sztuka zasypiania jyielu oso­
bom przysporzyła juz w iele  kło­
potu. Są ludzie, dla których pro­
ces zasypian ia  je st  procesem  o- 
grom nie ciężkim . Są ludzie, któ­
rzy przez pół nocy kręcą się  po 
pościeli, złorzecząc sobie i innym  
i n ie m ogąc ani przez ch w ilę sie  
zdrzemnąć.

.Teden ze szw ajcarskich  uczo­
nych zajął s ię  ostatn io  w łaśn ie  
problemem procesu zasypian ia  i 
stw ierdził, że aby człow iek usnął 
m usi m ieć trzy w aru nk i, św ieże  
powietrze, ciem ność i spokój

Znacznie trudniej je st  zasnąć  
w jasno - ośw ietlonym  pokoju. 
Kiedy latem  leżym y na słońcu, 
w ydaje Mę nam rzeczą zupełnie  
niem ożliw ą zdrzem nąć siy. w y­
starczy jednak, żebyśm y sobie po 
łożyli na oczy cienką chusteczkę, 
a sen po paru chw ilach  przyj­
dzie.

Prócz trzech w ym ienionych tu 
warunków przestrzegać je.szcze 
trzeba jednego, m ianow icie regu ­
larnego, stosunkowo m ałego przy 
pływu krv\i do m ózgu N aam iar

mo

krwi w m ózgu w yw ołuje znacz­
n iejszą, niż zwykła d ziała lność  
nerw ów i stw arza •specjalnie, do­
bre w arunki w łaśn ie do,czuw ą-; 
nia. Fryderyk Schiller trzym ał 
nogi w m isce z lodowato - zim ną  
woda, kiedy chciał w nocy praco­
wać i zacnow ać .świeży, niezmąco  
ny um ysł.

Chłodna głow a i c iep le nogi, to 
też jeden z warunków szybkiego  
zaśnięcia.

ka odpowiednich cW j'ów  — trzeba 
znać też aosisonale anatoni.ię ciału 
ludzkiego, wiedzieć, które punkty są 
szczególnie wrażliwe na uderzenie, 
gdzie trzeba uderzyć, by nie zrobić 
krzywdy, a przeciwnika unieszkodli­
wić.

TGIi?SJŚ5i Z LPNdiRU
g ra ć  bętfą w  W a r s z a w i e

Jak już wczoraj donosiliśmy, sto­
łeczna Legja gościć będzie w dn. 21— 
23 b. m. londyńsk:ch tenisistów Ali 
Engiand Club.

bronić bęoąr TłoczynsJu, Heooa 1 
Tarlowski.

Chociaż Hebda nie jest członkiem 
Legn, ma on jednak prawo reprezen-

W skład reprezentacji angielskiej towar I^egję w tym meczu, gdyż
urużyny wejdą ci sami tenisiści, któ­
rzy na kilka dni przedtem grac bę­
dą z Niemcami w Berlinie, a więc 
najprawdopodobniej: Avory, Frtsh-
water, Tinkler i Peters. Barw Legji

rozgrywkach międzi klubowych mię­
dzynarodowych przyjęte jest na tere­
nie zagranicznym, że w reprezentacji 
danego klubu występują członkowi* 
klubów zaprzyjaźnionych.

Z a p a ś n i c y  p o l s c y
w y p a c i a m i  s a g

Zapaśników naszych czeka w zbli- • 
żąjącym się sezonie kilka poważnych 
występów. Za kilka tygodni odbędą 
się mistrzostwa Europy w Kopenha­
dze z udziałem m. iu. i polaki h za­
paśników. Przed mistrzostwami od 
bywają się obozy, w któryeh zgru­
powani są najlepsi nasi zapaśnicy. 
Jeden obóz jrąt w Warszawie dla 
miejscowych zapaśników, drugi zr' 
w Katowicach dla śląskich. W obo­
zie warszawskim odbyły się wczoraj 
pierwsze walki eliminacyjne, które 
dały następujące wyniki: w wadze 
koguciej Rokita (PK S) zwyciężył 
Winiarskiego (Legja), piórkowej 
Pyć (YMCA) zremisował z Kanwę 
t,Legja), w- półśredniej Szajewski 
\P K S ) pokonał Hebdę (LegjO, 
wreszcie w wadze ciężkiej walka 
dwóch kolegów klubowych (PK S), 
Uczyka i Skro.k.ego, nie dałą re­
zultatu. Dziś odbędą się ponowne 
walki eliminacyjne pomiędzy tymi 
zawodnikami, którzy uzyskali wynik 
remisowy.

Następnie czeka naszych zapaśli, 
ków mecz z zapaśnikami włoskimi w 
Rzymie. Mianowicie dnia 12. maja 
odbędzie się w etolicy mecz War­
szawa — Rzym; rewanż ma się od 
być w Rzymie we -wrześniu. P izy u- 
kładaniu składu reprezentacji stoli­
cy zarząd Warsz." Okręg. Zw. A tle 
tycznego, licząc się Z tern, że we 
wszystkich wagach posiada po Jwuch 
równorzędnych zapaśników, projek­
tuje wystawić dwa składy Warsza­
wy, z któtyeh jeden walczyłby w sto­
licy, a drugi -wd wrześniowi n .' re- 
iianźowym mSczU w Rzymie.' 1 ■'**

Projektowar Jr: skład- i-eprażentacji 
stolicy na mecz z Rzymem w War­
szawie. jest następujący: (od wagi 
koguciej) Mianowski. KouWa, Noui', 
Szajewiski, Książkiewicz, Romanow­
ski i Tłezyk. Y a. mcea " w Rzymie 
skład wyglądałby jak następuje: Rn 
kita. Pyr. Ślązak. Zembrzuski, Pin-

Ctesl w l i e r s i t  sin
do dolski

Prasa czechosłowacka donosi, ię  w 
najbliższym czasie najsilniejszy klub 
Dokserski słowacki, mianowicie BC 
SIovak, wybiera się do Polski. Zda­
niem prasy czechosłowackiej, klub 
ten otrzymał dość intratne, propozy­
cje z Warszawy.

Czechoslowacy wybierają się do 
Polski. Z drugiej jednak strony wia­
domo nam, że wszelk: kontak1 ze
sportowcami czechostow aekimi nP

byłby mile widziany w naszych nie­
których sferach. Niewiadomo więc, 
czy projekty te będą zrealizowane.
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ADWOKATOWI
N arodow cow i.—  katolikowi wska­
żę' m iejscow ość w  Poznańsklem  
na in tratną praktykę. Zgł. pod L. 

S. do A dm inistracji „A.B.C.“

skowski, Hebda i Skrocki.
Dodać należy, że obaj zawoduiiy 

w wadze średniej są członkami E- 
lcktry cznoścj, z którą WOZA ma o- 
bccnic zatarg. Jest jednak nadzieja.

że do 12 maja zatarg będzie zlikwi­
dowany, w przeciwnym bowiem "wy­
padku reprezentanci Elektryczności 
nic mogliby wystąpić przeciwko atle­
tom włoskim.

Zawojowi piłkarze wiedeńscy
w  b e z n a d z i e j n e j  s y t u a c j i

Austrjackie piłkarstwo znajduje sie 
w krytyeżnem położeniu finansowem 
Jak ^wynika ze sprawozdania roczne­
go bilansu ..ajwiększego wiedeńskie­
go klubu ,Vienna. klub ten obciążony 
jest długiem przekraczającym 1 oó.OflO 
szylingów', przyczem diug ten stale 
W'zrasta. Dla częściowego pokrycia 
długu rwiązek zmuszony był w ostu-- 
nich latach odstąpić caiy szereg do­
skonałych pod względem finansowym 
spotkań t zagranicą.

W podobnie krytycznej sytuacji 
znajdują się wszystkie kluby piłkar­
skie w Wiedniu, gdyż utrzymanie za­

wodowej drużyny pochłania nlbrzy* 
mie sumy. których aochody z imprez 
nie są w stanie pokryć.

Trudności finansowe, w jąkieb zna 
leźli się ostatnio piłkarze wiedeńscy, 
wyzyskane są przez kluby czechosło­
wackie. które zakupują wszvstkich 
lepszych graczy austriackich dla sie­
bie. Przed kilkoma dniami aspirująca 
do ligi czechosłowackiej Morawska 
Slavia ściągnęła do Brna reprezenta­
cyjni go obrońcę ustrji. Cisaka, z 
W AC, a na widoku ma jeszrze kilku 
innych piłkarzy austriackich, m. :-  
poluje ona na najlepszego naoastn.- 
ka Austrji, Bijana, z Rap.du,

Kalakarze p rzsld a ku rs
t r e n e r s k i

W Krakowie rozpocznie się w nie­
dzielę kurs trenerski dla kajakowców 
polskich. Kurs ten organizuje Mało­
polski Okręg Pol. Zw. Kajakowego, a 
prowadzić go będzie berlińęzyk 
Arndt, trener niemieckiej drużyny c>- 
limpijskiej.

Celem kursu, który trwać będzie 
tydzień, jest przygotowanie naszych 
kajakowców, uprawiających ten sport 
rtgatowo, do turnieju Kajakowego w 
roku przyszłym. Na kurs zgłosiło sie. 
80’ uczestników z całe Polski. ,

Słuchacze szkół wieczorowych
na fcośsku

Wydział Oświaty i Kultury m. ot. 
Warszawy organizuje dorocznym 
zwyczajem rozgrywki w grach spor­
towych i popis gimnastyczny mło­
dzieży i dorosłych z miejskich szkól 
wdeczorowyeh ogólro-kształcących i

zawodowych oraz ze świetlic.
Finałowe rozgrywki w grach i po­

pis gimnastyczny odbędą się. w nie- 
dzirtę w sali Ośrodka W . F. (Al. U- 
jazdowska 1), o gedz. 16.

Schwlint) spotka się w Berlinie
Ustalono ostate.iznii - źe najb ż- 

ezym prz,eciwriki( m Schmelinga bę­
dzie hiszpański bokser Paolmo. Spot­
kanie dojdzie do skutku w  ;!niu <>(? 
czerwca w Berliiuf na sladjonie 
pocztowym, kto^j' mieści 5.000 osób.

Schmeling nie rezygnuje z walki z 
mistrzem świata Baerem, ale w A- 
mt ryce sytuacja jest obecnie bardzo 
zagmatwana i niewiadomo, kti; z 
kim będzie w-alezył o prawo spotka­
nia się z Baerem. Carnera. kb.ry m. 
in. pretendow ał do walk z m-strzem 
świaia, został już wyeliminowany,

J. B .  C j l e s t l e y i i i )

B O H A T E R
  W'iem dlaczego to robi, —  pow iedział —  boi się,

żeby Związek Produktów W ęglowych nie został op isa ­
ny w  prasie, już ow ego wieczoru byl o to niespokojny. 
J est najw idoczniej przekonany ,ze w razie, gdyby m nie  
,?e przyjął do pracy, n a iob ią  hałasu  w gazecie, w  której 
nam stoLanki. To oczyw iście f'*f% yvda, ale będę go 

utrzvm ywał w  tem przekonann
  spraw iłby panu przykrość powi-ót do Bend-

w o rth ? — spytała  Ida, a w m yśli układała sobie, jak 
ur; iuzą m ałj domek za resztę pieniędzy, jakie pozosta­
ły  jeszcze Charliepju.

 P rzeciw nie . Lubię bardzo Beudworth ,to jest w Ia-
ściw ie m oje rodzinne m iasto. U tterton nigdy mi się ire
podobał. . . . . . .  .. ,

 j a także lubię to m iasteczko. M ówiłam  panu zda­
je się. że m ieszkałam  tam kiedyś u w uja. W ięc poje- 
dziemy tam, dobrze?

- t  Pojedzłem y Jutro. Pow iem  M ersonowi, że m usi 
mi teraz dać dobra posadę. —  Charlie puszył s ie ;  czul 
się  obecnie zw ycięskim  m ężczyzną.

 po drodze —*■ plcmowtiln Idu j«ilt szfilonu wpu-
dnę do P onderssley  i par nvusi jemhnc tum ze mną, 
Charlie, choćby poro, żeby im pokazać, ze. jestem  dor 
nrawdy zaręczona. A le n iech  pan posłucha, me tyzeha 
•m m ówić, że pan jest bohaterem., przeci ż hy. pan nim 
naprawdę- a zresztą .. zobaczy pan sam na m iejscu.

Charlie zapatrzył się  teraz na wchodzącego męż­
czyzn? o szerokiej, purpurowej twarzy,

—  Znam tego faceta , —  m ruknął wkoacu.
W chodzący miał olDrzjmi nos i wladuzą postawę

która często tow arzyszy takim  nosom, zatrzym ał się 
na śiodku  sa li i rozglądał na w szystkie strony. N agle  
zobaczył Charliego, przyjrzał mu Się bacznis, zm aisz- 
czył brwi i zdecydow aw szy w idocznie, że to jego znajo­
mi . szedł prosto ku n iem u :

   Znamy się, prawda? —  huknął, przysiadając się
do ich stolika.

— Zdaje mi się, że Lo pan... —  zaczął Cliaplie n ie­
śm iało.

-r- Otley PTnnigan jestem . Otley, to m oje nazw isko.
  Tak. już wiem . Nazywam  się  H able i spotkałem

gię z panem któregoś popołudnia w  U ttertonie. Papiieta  
pan ?

  O czyw iście, żo pam iętam . Tak U tterton. Czy me
było z nami jeszcze jed nego’ W ydaje mi się. że przy­
pominam sobie jeszcze kogoś.

  Tak. byl n iejaki Kibworth, kom unista. S ieazi te­
raz w P en to im lle , skazany na awa m iesiące. Jr„

  Doprawdy? Nie dziw ię s ię  tem u. Już w tedy mó­
w ił, że go tropią. Czerwony zapaleniec z niego. A le n ie­
zły chtonak Jeden z tych, których m oglibyśm y au;żytJ- 
kow ać/jgdybj śmy m ieli dobrze w głow ie. Proszę, p t- 
nienko. F iliżankę ch ińskiej herbaty i dwa sucharki A le  
jak ja powiadam  sucharki, to niech to nie będą kawał­
ki chleba, wpakowane do ognia i zaraz w yjęte.

Tu pan Otley zw rócił się  do Charliego i uśm iechnął 
się  do Idy.

— Co pan tutaj ro b i! —  SM te* C harliego— czy stra­
cił pan posadę w U ttertonie?

Charlie spojrzał na niego zdum iony:
■— Jakto? N ic pan o m nie nie słysza ł?
—  O panu mialt-m słyszeć?  Co miałem o panu sły­

sz e ć ’ Czy pan coś zrobił?
—  Chyba pan w yjeżdżał dalcko7

—  N ie wiem , co pan nazyw a daleko. W każdym razie 
nie wyjeżdżałem  zagranicę, jeśli pan o tem m yślał. 
O czyw iście, że jak zaw sze jeździłem  z m iejsca na m iej­
sce. A le o co chodzi?

Teraz przyszła kolej na Idę. U śm iechnęła się, zaru­
m ieniła p rześliczn ie i pov ledziała ;

—  A nie słysza ł pa n także nic o m nie, panie Otley
—  M oja śliczn a  pani.— ryrknął Otley, tak, że cala ka­

w iarnia m usiała  go s ły szeć —  jestem  zachw ycony zna­
jomością z panią, cieszę się, że wolno mi siedzieć przy 
tym samym, co pani stoliku, ale n ie a nie o pani nie 
słyszałem . A  co miałem słyszeć

—  Czy n ie czytuje pan gazet?  —  sp ytał C hailie.
—- O czyw iście, Że czytuję gazety7 M uszę w iedzieć, eo

się  dzieje na św iecie , m uszę m ieć inform acje. Czytam  
codziennie dwie do trzech gazet. Ale jaki to ma zw ią­
zek? Czy p opełn iliśc ie m orderstwo? N ie  czytuję n igdy  
sprawozdań sądowych, chyba że je st  w nich mowa o 
wyna'azkach technicznych  Śledze ukazyw anie się praw  
patentowych, A to djablo skom plikowana sprawa. W  
dzisiejszych^ warunkach, gdy w in teresach  spotyka się  
ludzi o etyce bezdomnvch psów, nie m ogę sobie pozwo­
lić  na to, by spać spokojnie, zam knąw szy oba oczy. Zda­
je sie  pokazywałem  panu w ów czas m ały m odel mego  
wynalazku, m ającego na cela  konserw ację siły . Otóż z 
tym w łaśn ie wynalazkiem  była awmntura. dająca pięk  
ny przykład etyki kupieckiej w naszej ojczyźnie. Spot­
kałem  pew nego osobnika w Liverpoolu... Co to ma być?  
Sucharki. N igdy w życiu. Z jednej sirony spalone na 
w ęgiel, z d łu g iej n ietknięte ogniem . Proszę to zabrać 
p anienk o, tak. W ięc, spotkałem  w .L iverpoolu  pewnego  
osobnika...

Ale pocóż my, nie będący pod bezpośrednią władzą  
nosa pana Otleya* ‘mamy w ysłuch iw ać jego opowiada­
nia? Zostawmy ich. Powodzenia i dowidzenia.

K O N I E C .

nie Zgodził się bowiem na walkę V 
Drariddockiem na względu na nie­
wystarczające warunki finansowe. 
Następnie wchodzi w  rachubę Ha­
rnaś, inny pretendent do walki z 
Pac rem, który przegrał zdecydpws 
nie ze Srhmelingiem, ale Ameryka­
nie dążą do rozegrania trzeciego mo­
czu Hainfs— Schmi ling, ze wzglętln 
na pierwszą porażkę Niemca w  A - 
meryce.

Sytuacja skomplikowała sie jesz­
cze bardziej, gdyż na „oryzoncie po­
jaw ił się nowy1 kandydat do tytułu 
mistrzowskiego, rewelacyjny murzy n 
Louis. Murzyn ten wygrał ostatni. 
17 meczów, a w  tych dniach Dokonał 
również Browr.a. W  ‘ych warunkach 
Sehmeling Dostanowił zaczekać na 
wyjaśnienie sytuacji w  \me-y ce, a 
tymczasem, aby nie wyjść z formy, 
rozegra trzecią skolei walkę z Tau 
lino.

PUWF deleguie 
przedstawiciela

na rn fs t r zo c tw a  P o ls k i
Państw. Urząd Wychowania F i­

zycznego, który od szeregu miesięcy 
utrzymują w myśl zapoci iedz; ścisły 
kontakt oraz kontrolę, nad naszym 
sportem, deleguje na mistrzostwa 
Polski w7 boksie do Poznania w  
dniach 5— 7 b. m. przedstawiciela 
swojego w  osobie kpt. dr. Rettingie- 
r*

?\m m  polstv
w  C zec h o s ło w a c j i

Polonja Karwińska, która pomyśl­
nie zainaugurowała rozgrywki mi­
strzowskie w ramach piłkarskiej mo- 
rawsko-śląskitj dywjzji, skupiającą 
elitę piłkarską Moraw i śląska, w 
drugiej rundzie rozgrywek zremiso­
wała 2 :2  z morawską Slavią. 0- 
statnia prowadzi w tabeli dywizji ?i 
posiada największe szanse na zdoby­
cie mistrzostwa.


